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dzieży, wychodzi 
w języku polskim, francuskim, włoskim, an ielskim, niemiec- 
kim, czeskim, słóweńskimi i węgierskim. 
Prenumerata roczną 12.— mk, pols. Ceną pojedyńczege nu- 
l meru 1 mk. pols. 


o Spis rzeczy: Miłość matki. — Młodżi bohatorowie wia: 
ry. = Niezaspokojone pragnienie męczeństwa. — Illustra- 
cja: Smierć męczeńska Paziów króla Ugandy. 


Prenumeraty i ofiary przesyłać można pod następują- 
M9, cymi adresami: 

WARSZAWA: Sodalicją Klawerjańska, ul, Warecka 5,m7, — 

_ KRAKÓW : ul. św. Marka 25, — POZNAŃ: ul. Szymańskiego 6, I. 
— KIELCE: p. M. Kasperska, ul. Bazarowa 16m8. — SIEDLCE: 
p. Jan Sapiecha, ul. Warszawska 10. — BYDGOSZCZ: p. K. 
oesmer, ul. Starofarna 6,1. — WROCŁAW: Hirschstr. 33. — 
ZABRZE; p. M. Ottka, Kronprinzenstr. 45. — RZYM: Sodalizio 
di $. Pietro Claver, Roma, (23) via dell'Olmata 16, — AMERYKA 
„Sodality of St. Peter Claver 1219 Fullerton Bldg. Seventh 
AB "and Pine Street ST. LOUIS, Mo. 
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Liga dzieci dla Afryki: Z Warszawy 2,234.20 mky Ksi o 
ki od dzieci szkolnych 135,05 mk.; P. Talecki od dzie- POW. 
ci z Knyszyna 10.— mk.;: dzieci z pod Warszawy 200,50-mk.; 
z Częstochowy. ód Sióstr 22. mk.; z Pułtuska od dzieci z ocwłówek 
; ki 18.15 mk.; p. Chełmińska 40.— mk; Ks. Bogacki 13,— mk; 
Ks. Olszewski 48.— mk.; Ks. Urbański 48,— mk.; Ks. Anto- 
niak od dzięci z Podzamcza 209 mk.; Ciechalska 2.— mk. 
| Dr. Ciszewski 76.90 mk. Z Poznánia 181,50 mk.: dzieci z Za. "M6 
górowa i L. Jaworski po 10,— mk.; z Liskowa 5.— mk.; dzie+ © 
«i szkolne z Jarocka 100.— mk.; M, Lotencówna 20,— mk.; Ki 
„M. Harwazińska 12,20 mk.; Rodzina Śmiejkowskich 58.— mk.; 
| M. Solński 13.50 mk,; Kazio i Mania Bluma;i Radolińscy b mk... 
Ofiary zróżnych miesięcy - ciąg dals w następnych numerach, >< 
BE "ks ak pin Ar J. Polewa. 9.50 niki SaratównaA o 
(K: b mk; Jan Marczak 13.60. mk.; M. „Mazur l— mk; M, oo) 
. Tomiczkowa 4.20 mk.; A Grodzicka 1-— mk. „danucik 88— 
„mk; L. Cieślik 8,— 'mk.; Ptak 8.—- mk; L. Cesarz 8,— mk.; S 
-o A. Wołosiewicz 43,80, mk.; Ks. St. Wnęk 231. mk; K. Sute 
o mócz 19,40 mk. Ks. A. Kasnowski. 7. ) mk; A Miodońska 
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a` Miłość matki. 

"mJ stnieje rzewne podanie ‘o pewnej rodzinie, w któ- 
BC rej było kilkoro drobnych dzieci, kiedy matka 
umarła. Ojciec wprowadził do domu macochę, 
nie mającą dla dzieci ani serca, ani chleba, ani 
trochę ludzkiej troskliwości. | cóż się stało? 
Kiedy starszych nie było w domu, a same tylko 
dzieci, wtedy matka, nieboszczka, przychodziła do 
swych sierotek, myła je i czesała, łatała im sukien- 
ki i jeść dawała. — Czy to podanie prawdziwe, 
czy nie, niewiadomo, ale to rzecz pęwna, że mi- 
łość matki ze śmiercią nie umiera i często dzieci 
doznają po śmierci rodziców szczególnych dowo- 
dów ich troskliwości i opieki. 

Byłoto w czasie najdotkliwszego głodu pod- 
czas wojny, kiedy trzy dziewczynki udały się do 
lasu na poszukiwanie grzybów, aby zapewnić po- 
żywienie nie tylko sobie, ale i innym na czas 
dłuższy. — Jedna z nich straciła matkę niedawno. 
Idąc do lasu, tak pragnęła znaleźć cośkolwiek, tak 
jej się bardzo jeść chciało, tak ją siły opuszczały. 
Przyszło jej wtedy na myśl, żeby się pomodlić 
za zmarłą matkę, (którą ciągle miała na pamięci), 
i poprosić ją o pomoc w tej tak dotkliwej biedzie. 

I cóż się dzieje? Dziewczęta szły w las, pod 
górę i znajdowały po drodze to tu, to owdzie, to 
jeden, to dwa grzyby, ale czemże to było wobec 
ich głodu i wobec głodu tych, którzy na nie cze- 
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kali w domu. Grzyby miały im zastąpić chleb 
ʻi ziemniaki, mąkę i okrasę. Ciągle modląc się 
za zmarłą posuwała się nasza dziewczynka wciąż 
w górę, aż dotarła do miejsca w lesie, poło- 
żonego dosyć wysoko, ale nie pozbawionego 
potrzebnej dla grzybów wilgoci. I cóż zobaczyły? 
Jak okiem sięgnąć, bielały przed nimi grzyby, 
które Mickiewicz w „Panu Tadeuszu* nazywa 
bielakami. Są to grzyby, dochodzące do 20 cen- 
tymetrów średnicy i nieraz 10 do 15 centymetrów 
wysokie. Cóż to była za radość, jak serce biło 
wdzięcznością dla tej drogiej zmarłej, która w tak 
hojny sposób wynagradzała położone w niej zau- 
fanie. Zaczęto zbierać te grzyby, odmawiając wspól- 
nie na głos różaniec i napełniono nimi wszystkie 
koszyki i worki zabrane z domu, tak, że potem 
trzeba je było powiązać sznurami i zarzucić sobie 
na plecy i obie ręce były jeszcze zajęte koszycz- 
kami i torebkami. Kiedy wszystko zostało za- 
pełnione, posunęły się jeszcze dalej w głąb lasu, 
ale znalazły tam już tylko grzyby przejrzałe, stare, 
niezdatne do użytku. Widok ten pobudził je do 
jeszcze większej wdzięczności. Gdyby dziś nie 
odnalazły białego pola grzybowego, za dzień 
lub dwa byłoby już za późno; grzyby nie dałyby 
się już użyć, lecz miłość matki czuwała, Tak zmarła, 
jak jej córka były gorącemi przyjaciółkami Misyj. 


* 
Chyba nie potrzebujemy dodawać, że modlić się 
powinniśmy za zmarłych, uciekać się do nich 
o pomoc i przyrzekać im modlitwy, i jeżeli mo- 
żemy, zamawiać za nich Msze św. i zapisywać do 
Związku Mszalnego dla Afryki. (Ofiara jednorazo- 
wa 4 mk, polskie, lub 1 mk. niem. 25 cts. am.) 
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Młodzi bohaterowie wiary. 

Poniedzy 22 czarnymi Męczennikami,. których 

Ojciec św. 6 czerwca ogłosił błogosławionymi, 
jest także mały, zaledwie dziewięcioletni chłopczyk, 
imieniem Kizito. Był on synem najwyższego do- 
stojnika w kraju i paziem królewskim. Bracia je- 
go niedawno ochrzczeni, odznaczali się męstwem 
chrześcijańskiem i pobożnością. Kizito nie był je- 
szcze ochrzczonym, ale pragnął bardzo przyjąć 
ten Sakrament, Pewnego razu przybiegł w nocy 
do chaty Misjonarza, by się dowiedzieć, kiedy się 
chrzest św. odbędzie i nie chciał odejść, zanim Mi- 
sjonarz nie naznaczył dnia. O. Lourdel obiecał 
ochrzcić go za miesiąc w nagrodę jego gorliwo- 
ści i pobożności. Nim jednak miesiąc upłynął, 
otrzymał Kizito chrzest krwi i umarł jako Męczen- 
nik za wiarę. O. Lourdel był świadkiem jego poj- 
mania i opisuje w swoim dzienniku co następuje. 

„Karol Luanga, dowódca paziów, został naj- 
pierw wraz z innymi paziami stawiony przed sę- 
dziów. Przyjęto ich dzikimi okrzykami, które za- 
głuszył grzmiący głos króla: „Kto modli się, (to 
znaczy kto jest chrześcijanem, zwolennikiem chrze- 
ścijańskiej wiary) niech przejdzie na drugą stronę!“ 
Bez wahania przeszli Karol Luanga, i Kizito, mło- 
dy katechumen o niezwykle silnej woli, na dru- 
gą stronę. Za nimi poszli wszyscy paziowie chrze- 
ścijańscy. 

Wzruszający był widok Karola i Kizita, którzy 
trzymali się za ręce, przyrzekli to sobie bowiem, 
by czasu doświadczenia i próby nie zachwiać się. 
Król dał znak; kaci rzucili się na odważnych Wy- 
znawców, związali ich okrutnie i powlekli na dzie- 
dziniec. Kilka kroków przede mną zatrzymała się 
mała gromadka; związano ich po dwóch. Tak mo- 
cno byli skrępowani, że z trudnością szli, ustawi- 
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cznie potrącając jeden drugiego. Ujrzałem małego o mur, by nie upaść. Błagałem Matkę Bolesną, 
Kizita; był uśmiechnięty i tak uradowany, jak- która odważnie pod krzyżem Syna swego stała, by 
by ę mi przy- 
bawił O ROK SEE TR MG 7 KO 09 6% szła zpo- 
się z ko- 2 ; fae ; R I YZ "CAB * E PR mocą, 
legami. R A Ee $i 4 5 musia- 
Przecho- łem bo- 
dząc po- wiem 
zdrowili bezczyn- 
mnie nie przy- 
spojrze- glądać 
niem; ja się, jak 
zaś mo- kaci wle- 
dliłem kli dro- 
się doTe- gie Ofia- 
go,Który ry, i nie 
Męczen- mogłem 
nikom im po- 
siły iwy- wiedzieć 
trwania słowa 
udziela. zachęty. 
Oby im Widzia- 
Bóg dał łem tyl- 
łaskę, że- ko, że 
by w mę- byli peł- 
czarniach ni rado- 
wytrwa- ści i go- 
li! By- towi na 
łem tak wszy- 
WZTUSZO- stko. Ża- 
ny, że si- łość 
ły mię x ! i smutek 
opuściły, Śmierć męczeńska Paziów króla Ugandy. napeł- 
piej Męczeństwo to odbyło się 3 czerwca 1886 r. na wzgórku Namongogo. Na przedzie widać syna kata, który najpierw ay 
oprzeć został zabity, a potem spalony, dalej inni Męczennicy w płomieniach, a na widnokręgu jezioro Wiktorja. moje, 
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a przecież dziękowałem Bogu za chwałę, jaka przy- 
padła naszej misji w udziale, że właśnie z pomię- 
dzy naszych wybrał sobie pierwszych czarnych 
Męczenników.“ 
y Karol Luanga został najpierw umęczonym. Kat 
pastwił się nad nim z wyszukanem okrucieństwem, 
by go przywieść do zaparcia się wiary św. Lecz on 
pozostał stałym do ostatniego tchu. Gdy kat drwił 
z niego, odpowiedział, że tak mu jest dobrze, jak gdy- 
by go polewano wodą. Został w końcu spalonym. 
Resztę paziów, między nimi Kizito, poprowa- 
dzono na wzgórze Namongogo, aby ich tam żywcem 
spalić. Każdego obłożono chróstem, związano silnie 
i rzucono razem na jeden stos ofiarny. Skoro tylko 
buchnął ogień, Męczennicy podnieśli serca ku Bogu 
i zaczęli głośno odmawiać modlitwy. Po upływie pół 
godziny zdobyli palmę męczeńską; dusze ich nie- 
skalane poszły do nieba. Było to 3 czerwca 1886 r. 
Jeden z Męczenników był synem kata. Napró- 
żno spodziewał się ojciec, że syn, widząc przygo- 
towania do męczarni, zachwieje się w swej stało- 
ści. Mbaga, tak nazywał się syn jego, pozwolił spo- 
kojnie wszystko ze sobą robić, nie mówiąc ani słowa. 
Już był obwiązany chróstem, gdy ojciec jeszcze raz 
zbliżył się do niego i namawiał do odstępstwa. 
„Mój synu“, mówił, „pozwól, żebym cię ukrył w do- 
mu. Nikt ciebie tam szukać nie będzie, nikt nie od- 
kryje schronienia twego.“ Mbaga odpowiedział sta- 
nowczo: „Nie, mój ojcze, ja nie chcę się ukrywać. 
Jesteś sługą króla; on rozkazał ci, byś mię zabił, 
a gdy tego nie uczynisz, zostaniesz ukarany. Ja chę- 
tnie umieram za wiarę. Ojcze,zabij mię!“ Kat nie mo- 
gąc uratować swego dziecka od śmierci, pragnął 
przynajmniej oszczędzić mu powolnych a straszli- 
wych męczarni palenia się żywcem; rozkazał więc 
jednemu ze swych sług zabić go uderzeniem pałki. 
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Tak osięgnął Mbaga koronę męczeńską, a ciało jego 
spalono wraz z ciałami innych Męczenników. 

Kto się nie wzruszy na widok szlachetnej od- 
wagi młodocianych Męczenników? Tak łaska Boża 
mocna jest z dzieci uczynić bohaterów i posiada 
jeszcze tę samą siłę,*jak za czasów św. Agnieszki 
iśw. Tarcyzjusza. — Niewielu przypada łaska mę- 
czeństwa w udziale, ale wszyscy chrześcijanie po- 
winni być żołnierzami Chrystusowymi. Dlatego 
kochane dzieci, ponoście chętnie małe ofiary, jakich 
życie chrześcijańskie od was wymaga, abyście w ra- 
zie potrzeby i na większą ofiarę zdobyć się mogły, 
bo Pan Jezus powiedział: „Kto w małem jest wier- 
nym, i w większem wiernym będzie.“ 


Niezaspokojone pragnienie męczeństwa. 

a poprzednim obrazku widzicie trzech chłopacz- 

ków, stojących opodal; o nich historja opowiada, 
co następuje: 

Okrutny król Ugandy nie zadowolnił się tem, 
że kazał pozabijać wielu paziów swojego dworu. 
Nie mogąc przywieść do odstępstwa od wiary św. 
3 najmłodszych: Symeona, Djonjzjusza i Uelabę, 
który był jeszcze katechumenem, skazał ich na śmierć. 
Kat jednak, wzruszony litością, nie chciał ich za- 
bijać, były to bowiem jeszcze dzieci; pragnąc ich 
uratować za wszelką cenę. Rzekł więc do nich: 
„Przyrzeknijcie królowi, że się nie będziecie mo- 
dlić a on was ułaskawi!* „Będziemy się modlić, 
dopóki żyjemy!* odpowiedziały dzieci. 

Kat Mkadjanga nie odrzekł nic, ale pomy- 
ślał, ze nie zniosą oni widoku męczarni swych 
towarzyszy i zmienią zdanie. Wziął ich więc ' 
_zsobą na wzgórze Namongogo. Tam każdego, z wy- 
jątkiem Symeona, obłożono chróstem i mocno zwią- 
zano. Gdy chłopiec zauważył, że go pominięto, 
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zaczął wołać: „Gdzie jest moja wiązka? Każdy ma 
swoją, ja też chcę umrzeć jak i inni!“ Nikt jednak 
nie zważał na jego wołania. Umęczono prawie już 
wszystkich Wyznawców, a trzej chłopcy ciągle je- 
szcze oczekiwali, kiedy na nich przyjdzie kolej. 
„Bądźcie spokojni“ mówili im oprawcy, „zacho- 
wamy was na ostatek. Gdy wytrwacie w uporze, 
to będzie koniec i z wami, gdy się zaś zaprzecie 
wiary waszej będziecie ocaleni.“ 

Młodociani bohaterzy pozostali jednak nie- 
zachwiani, co wprawiało w zdumienie katów. Nie 
mogli pojąć, że takie dzieci nie boją się śmierci. 
Kazano ich potem związać i odprowadzić do wię- 
zienia. Usłyszawszy ten rozkaz, poczęli wołać: 
„Jesteśmy chrześcijanie jak i inni. Nie zapie- 
ramy się wiary naszej i nigdy się nie zaprzemy.* 
Mkadjanga nie zważał na ich skargi i narzekania, 
ale kazał ich zaprowadzić do więzienia. W kilka 
dni później oznajmił królowi, że nie zamordował 
trzech najmłodszych paziów, ma bowiem nadzieję, 
że się wyrzekną wiary teraz, gdy zabrakło starszych 
towarzyszów, którzy wywierali wpływ na nich. Król 
nic nie miał przeciwko temu. Tak pozostało trzech 
małych bohaterów przy życiu, i oni to, jako na- 
oczni świadkowie, podali szczegóły chwalebnego 
zgonu swych towarzyszy. 

a adr" 

Pracuj i kochaj! Módl się bez ustanku, 

Modlitwa z Bogiem duszę twoją złączy, 

I łzy, coś przełał już w życia poranku, 

I te, co jeszcze twe oko wysączy: 

Uschną w mogile. Na tej łez dolinie, , 

Wszystko przeminie. (X. Antoniewicz.) 

* Redaktor odpowiedzialny : M. T. Ledóchowska, 


akładem Sodalicji Klawerjańskiej. 
W drukarni misyjnej N. M. P. Wspomożenia Wiernych. 
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KONSI 5.60 mk;; J. Marczak 2.80 mk; Ks. W. Osiña 
ki 60.-- mk; J. Janucik 9.50 mk.; G, Wasilewska 7.05 mk; 
J: Warchocki 11— mk.; St. Cwynar 4:20, mk; L. Weberówna 
15.85 mk; K. Morański 70.-— mk. Ks. Jan 'Adamecki BO; 
mk.; ód mał ej uczenicy Jadzi. K.na cele misyjne p mk; 
J; Sapiecha 20,— Aeg” F. Roczkowski 1.60 mk; M, Harwa- 
zińska 16— mk.; M. Soiński 10.10 mk.; Jania bicka 9,-— 
mk.; A. Sławińska 25,— mky drobniejsze ofiary 8.70 marek.: 
SE ni sy w markach p.: M, Janicki Bie J.. Jaglatz. 
85.17; J. Mazurówna 25,40; A. Rusecki 2. —; A. Peyersfeld 
Toa Z. Popielówka 12.—; J; Marczak 56/—; ŚŚ. Felicjanki 
zT. 280.—; S; Biegański 2.—; F. Bar 1.30; Ks. Stawiarski 
20—; E. Lenart 28:—; A. Dabosz 17. 50; Ks. Kaznowski od 
dzieci 85.—; $. Weberówna Br M. Janicki 1.50; A. Mio- 
dońska 70.36; S. mai 18,50; W. Staniszewska 34, K, EORR 
Jaskólska 28,—; Ks. W. Osiński 81.—-; Ks, J.. Kaczmarczyk dek 
80—:A. 'Gądek 7.30; Ks. J. Gwiźdz (AR Ks. K: Pabisie- JARKA 
wicz 8.—; 4 Łukasiewicź 6.05; K. Stojałowski. 4.95; M. Ma- RS 
cała 10.—;-J. Berczowski 105.91; S. Nowotna 12; 33 A A. Ko- BĘ 
korówna 16.39; K. Tymicka 9,66; M. Komendzińska: 28.30, A: >] 
K. Salówna 19.—; K. Śobolowa 13. 1. Warchocki 1 BAN 
Cwynar 4.30; M. Pakósz 3,—; S. Rowicka 10:—; Sti Gi 
R RERI o 1S Becdówna A T. Sitnicki 9.—; J. Fuglewi cz 2—%. 
K: Jurkowską 7,—; Aurelja P P, 41; Ki Surmacz 30. 
A, Jatoszówna 1,50; W. Slusarzowa 6; M. Huczek Ga? 
Ka. H. Weryński 16.40; St. Żubrówna 52.1; M. Kosłuszew. KAWA 
ska 2.—; J. Mazurkówna 4.55; H. Sękowska g Ferger di | 
R. Ćwiertnia 18,75; KĘ Bednarek i A. Nowicki 1.50; PRAW. ; 
Gniazd anag ski 6.—; Ks, Wojciechowski od dzieci 56, pay NAJ 
6 iLi Kol pa 2—; T. Sokół 3.—; M M. Olszarówna 
2,40; WŁ. Bednarczy 
Dia dzieci murzyńskich: Z Warszawy. 187.90 mk; Na. 
dzieci trędowatych 1 mk. Z Poznania 145,20 mk; ze 
mk; od ane osób ks Poznania B: 50 marek. 
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Ofiary zróżn ch mie — cią dalsz raito ri ch nümerách.. 
„Ba Wos a RE mk,; Kadia od spe szkolnych że 
"SŁ 34.— ależ zięci Żt sdyzhi z Chl, 9.— mk; S.-M; Noy 
210 mk; F: Sachsć 20,— mk., dzieci szkolne z “Kün? mai 
Deedee 8.3 No w BOTA mks J, Kuźniar s jp 
© Ks. A, Mech poki ód „dzieci 12.— mky 3 geod DARE 
gaj Ay Perowa 21, mk.;. W, Jaworowa 26 Bio 
" Oflary złożone w markach: Lauferówna 104 H, Winiat- 
ska. Nari "M Migdał 10—; M. M. Pra głowska dc, od Bo któ- 
ejj 
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Ligsszewski. 8.40; 1. Sapiecha 10.-—-; A; Stól 
ku N. N. 26,—; E. Będkowski '10,—;. R. 


kj 


10.—; 1. Mikałowski Pomorski 38—; K. Sobolowa 4,00; S. 


Z.Adamiak 7.88; K. Michalczyk 1,-. Na cele misyjne: Pe- 
` rowa 50.; $. Jurkowa 20.—. "R. 


_ Młodociani apostołowie. 

W B, odznaczają się dzieci wielką gorliwością 
w zdobywaniu prenumeratorów dla „Murzynka* 
i członków dla „Ligi dzieci* dla Afryki.* Sodali- 
som O. J. należy się szczególna pochwała. — Tak- 
| że dziewczątka nie dają się wyprzedzić. Trzecia kla- 
sa w klasztornej szkole. zebrała 30,— mk. jak 
podarunek chrzestny. prady 
- Wor. 1919 zebrał pewien młody gorliwy zela- 


tor 250.— mk., . które ofiarował na celé misyjne. 
- Sam odkrył tajemnicę swego powodzenia, Posia- 
dając małą wypożyczalnię książek, miał dużo sto- 
, sunków. Założył więc związek taki: Kto składa 
- przynajmniej 30 fen. na-chrzestny podarunek, otrzy- 
„muje aji która mu daje prawo głosowania przy 
wyborze imienia dla murzynka. Ofiarujący 5— 
mk. albo więcej, mogą na karcie wyborczej podać 
„imię, które im się podoba. — Miłość jest przemyślna. 


I TA IAI 
EIEL. SE EAI BETA SOI INE DIRETA O ONA IIT 
ZO BYTY TA 


o Odpust zupełny, WORA 
' którego w grudniu pod zwykłemi warunkami dasigpić RW 
p AAL  zelatorzy Sodalicji Klawerjańskiej, a. pić 
OPM u clónkowk „lie dzi dat "7 

21 grud dzień św. Tomasza Apostoła 7 
28 80000," Jana: Aposiola Ewangsaty. 
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